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Zebranie Delegatów

Poczet sztandarowy Regionu

Marek Kowalczyk 

Grzegorz Adamowicz odczytuje list Piotra 
Dudy do delegatów Ks. Krzysztof Hajdun podczas mszy św.

Kazimierz Kimso i Józef Mozolewski

Prezydium Walnego Zebrania Delegatów

Delegaci instalują aplikację naszego Regionu
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WZD Regionu Dolny Śląsk

Z czego wypływałaby wasza 
troska o pracowników bez 
fundamentu Ewangelii i kato-

lickiej nauki społecznej? – pytał ka-
pelan dolnośląskiej „S” ks. Krzysztof 
Hajdun w homilii podczas porannej 
Mszy świętej polowej. Kapłan za-
chęcał związkowców, aby nadal 
w swej działalności opierali się na 
tych wartościach, jak na ewange-
licznej skale. List od przewodniczą-
cego Piotra Dudy odczytał Grzegorz 
Adamowicz. – Rząd lekceważy głos 
ludzi pracy i nie chce rozmawiać 
z ich przedstawicielami. Dialog 
to farsa. Rozwiązania forsowane 
pod szyldem Zielonego Ładu nie są 
jedynie projektem klimatycznym. 
To ideologia, która niesie ze sobą 
poważne konsekwencje społeczne 
i gospodarcze. Jej skutki odczu-
wają już pracownicy przemysłu, 
transportu, energetyki, rolnictwa 
i wielu innych sektorów gospodarki. 
Za chwilę odczuje je każdy z nas. 
Naszym obowiązkiem jest domagać 
się, aby obywatele mogli zabierać 
głos w sprawach, które dotyczą ich 
przyszłości – napisał m.in. szef Soli-
darności. W dalszej części listu Piotr 
Duda zadeklarował wsparcie dla 
działań zmierzających do przepro-
wadzenia referendum 
w kwestii polityki 
tzw. Zielonego Ładu.

Dużo ciepłych 
słów pod adresem 
naszego Regionu 
padło od Józefa Mo-
zolewskiego. Szef 
podlaskiej Solidarno-
ści dziękował naszym 
dolnośląskim związ-
kowcom za szerzenie 
kultu błogosławione-
go księdza Jerzego 
Popiełuszki.

Bardzo dobrze ocenili współ-
pracę pomiędzy regionami NSZZ 
„Solidarność” liderzy z Jeleniej Gó-
ry i Zagłębia Miedziowego Fran-
ciszek Kopeć i Bartosz Budziak. 
Obaj działacze zwrócili uwagę na 
zagrożenia dla polskiej gospodarki 
płynące z polityki Zielonego Ładu. 
Do tego tematu nawiązał również 
lider dolnośląskiej Solidarności. – 

Zlikwidowanie zakładu, w którym 
tysiąc ludzi idzie na bruk, pociąga 
za sobą kolejne zwolnienia. Zielony 
Ład nie oznacza kryzysu jedynie 
w branży górniczej. To dotknie nas 
wszystkich.

Zastępca przewodniczącego 
Piotr Majchrzak poinformował ze-
branych o liczbie delegatów obec-
nych na Walnym Zebraniu oraz 

o liczbie członków dolnośląskiej 
Solidarności. Pomimo zwolnień 
pracowniczych w zakładzie Beko 
i związanej z tym znacznej redukcji 
jednej z największych dotąd organi-
zacji zakładowych Region zachował 
stabilny stan.

Szef Regionu Kazimierz Kimso 
wręczył medale 45-lecia Solidar-
ności: zastępcy przewodniczącego 
Komisji Krajowej Grzegorzowi Ada-
mowiczowi, przewodniczącemu 
Regionu Zagłębie Miedziowe Bar-
toszowi Budziakowi oraz przewod-
niczącemu Regionu Podlaskiego 
Józefowi Mozolewskiemu.

Kazimierz Kimso, posiłkując 
się slajdami, omówił różnorodną 
aktywność członków dolnośląskiej 
Solidarności. Liczne spotkania 
z pracodawcami, przedstawiciela-
mi samorządów dotyczące nego-
cjowania jak najkorzystniejszych 
porozumień pracowniczych, akcje 
protestacyjne i obchody ważnych 
dla Związku rocznic – wszystko 
to wypełniło ostatnie dwanaście 
miesięcy działalności.

Marek Kowalczyk z NSZZ 
„Solidarność” Toyota opowiedział 
zebranym o kampanii 20 lekcji 
Solidarności. Jest to autorskie 
przedsięwzięcie stworzone w tej 
organizacji zakładowej, gdzie głów-
nym celem jest rozwój związku 
i aktywizacja członków zakładowej 
Solidarności.

Na zakończenie obrad dele-
gaci przegłosowali: stanowisko 
ws. sytuacji w Teatrze Polskim we 
Wrocławiu, ws. sytuacji w Instytu-
cie Elektrotechniki w Międzylesiu, 
stanowisko popierające działa-
nia komitetu protestacyjnego BU 
Dystrybucja i w sprawie sytuacji 
w PolRegio.

Marcin Raczkowski

Na terenie Hotelu Wodnik we Wrocławiu uczestnicy 37. Walnego Zebrania Delegatów spotkali się 25 czerwca br., aby ocenić 
roczną działalność Regionu Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność”. 37. Walne Zebranie Delegatów 

Regionu Dolny Śląsk

Już można pobrać naszą regionalną 
aplikację związkową. SolDol to no-
woczesne narzędzie komunikacji z 
członkami i sympatykami Związku. 
Aplikacja umożliwia szybki dostęp 
m.in. do strony internetowej Regionu, 
naszych mediów społecznościowych 
(Facebook, Tik Tok) oraz do wydań 
naszej gazety.

Aby pobrać aplikację SolDol otwórz 
sklep z aplikacjami na swoim telefo-
nie: Sklep Play (Android) lub App 
Store (IOS), wpisz w wyszukiwarkę 
SolDol i kliknij Zainstaluj.

Zachęcamy do pobrania!

Pobierz   SolDol
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Wznowiona akcja zbierania podpisów pod referendum ws. Zielonego Ładu

Zbierzemy podpisy

Mobbing z prostszą definicją

Zielony Ład

Nowelizacja prawa

20 
maja, gdy wniosek 
rozpatrywał Senat, Soli-
darność zorganizowała 

w Warszawie wielką demonstrację 
poparcia dla inicjatywy prezydenta. 
Wniosek został jednak odrzucony 
przez Senat. Przeciwnicy referen-
dum wskazywali m.in. na źle skon-
struowane pytanie referendalne.

23 lipca Prezydent RP ponow-
nie wystąpił do Senatu z wnioskiem 
o wyrażenie zgody na przeprowa-
dzenie referendum. We wniosku 
zawarł inne pytanie referendalne. 
Ten wniosek został jednak 6 sierp-
nia br. również odrzucony. Nie uda 
się wam nas uciszyć – skomentował 
w mediach społecznościowych de-
cyzję Senatu przewodniczący Soli-
darności Piotr Duda i zapowiedział, 
że w związku z zaistniałą sytuacją 
NSZZ „Solidarność” odwiesza zbie-
ranie podpisów pod obywatelskim 

wnioskiem o referendum w sprawie 
Zielonego Ładu.

Mamy już zebrane około 450 
tysięcy podpisów. Dozbieramy nie 
tylko potrzebną ilość do 500 tys., 
ale zdecydowanie więcej nazbie-
ramy i nie pozwolimy zapomnieć 
o polityce klimatycznej, która do-
prowadza do likwidacji polskiej 
gospodarki, do likwidacji miejsc 
pracy, do zubożenia naszych port-
feli. Złożymy u pana marszałka 
Czarzastego odpowiednią ilość 
podpisów, odbędzie się debata 
w Sejmie i zobaczymy, jak wów-
czas zachowają się posłowie, którzy 
też są tacy obywatelscy – ogłosił 
przewodniczący Komisji Krajowej.

Głos w sprawie referendum 
zabrał także zastępca przewodni-
czącego Komisji Krajowej Bartło-
miej Mickiewicz. – Wiemy, że będą 
próby odrzucenia tego wniosku na 

Senatorzy większością głosów po raz kolejny odrzucili wniosek o wyrażenie zgody na 
przeprowadzenie ogólnokrajowego referendum w sprawie polityki klimatycznej UE.

podstawie niezebranych podpisów. 
Nie wiemy również, jak odniosą się 
do tego wniosku posłowie. Przypo-
mnijmy, że wniosek o referendum 
w sprawie wieku emerytalnego, 
pod którym Solidarność zebrała 
ponad dwa miliony podpisów, 
też został odrzucony. Ale odbyła 
się w Sejmie debata. I ostatecznie 
Solidarność wygrała – wiek emery-
talny został przywrócony. Myślę, że 
w tej sytuacji będzie dokładnie tak 
samo – podkreślił przewodniczący 
Mickiewicz.

Zapytany podczas programu 
w TV Republika o to, czy Polacy 
poszliby na referendum klimatycz-
ne, gdyby się ono odbyło, odpo-
wiedział, że czas działa na korzyść 
przeciwników obecnej polityki tzw. 
Zielonego Ładu.

Im dłużej rząd będzie czekał 
z przeprowadzeniem takiego re-

ferendum, tym dla niego gorzej. 
Z każdym miesiącem, z każdym 
rokiem Polacy coraz bardziej od-
czuwają skutki polityki klimatycz-
nej. Zamykane są zakłady pracy, 
rosną ceny energii i paliw. Będzie 
z tym jeszcze gorzej, więc każdy 
miesiąc zwłoki dla nich jest sytuacją 
niekomfortową – zaznaczył

Oczywiście, jeszcze nie każdy 
się orientuje, jak polityka klimatycz-
na wpływa na ich życie. Powiem 
więcej: bardzo mało ludzi oriento-
wało się w momencie, kiedy za-
częliśmy zbierać podpisy. Dlatego 

Solidarność przygotowała dwa ra-
porty. W tej chwili przygotowujemy 
trzeci raport – konkretny, ekspercki 
raport, który dokładnie wyjaśnia, na 
czym te wszystkie polityki polegają. 
Na stronie preczzzielonymladem.pl 
można się z tymi raportami zapo-
znać, można tam również pobrać 
kartę do zbierania podpisów – po-
wiedział Bartłomiej Mickiewicz.

Dodał, że dzięki działaniom 
Solidarności świadomość Polaków 
na temat skutków polityki tzw. 
Zielonego Ładu jest coraz wyższa.

Źródło: Komisja Krajowa

N owelizacja, uchwalona 
przez  Sejm 19 czerwca, 
upraszcza definicję mob-

bingu, wzmacnia ochronę osób 
pokrzywdzonych i nakłada na pra-
codawców nowe obowiązki związa-
ne z zapobieganiem niepożądanym 
zjawiskom w miejscu pracy. Zmiany 
uwzględniają również doświadcze-
nia wynikające z dotychczasowego 
orzecznictwa sądowego oraz odpo-
wiadają na współczesne wyzwania 
rynku pracy.

Zmodyfikowane zostały także 
przepisy Kodeksu postępowania cy-
wilnego. Dotyczą one między innymi 
właściwości sądów oraz składów 
orzekających w sprawach związa-
nych z mobbingiem, dyskryminacją 
i ochroną dóbr osobistych pracowni-
ków. Rozwiązania te mają usprawnić 
prowadzenie postępowań oraz skró-
cić czas rozpatrywania spraw.

Nowe regulacje zaczną obowią-
zywać po upływie trzech miesięcy 
od dnia ich ogłoszenia. Pracodawcy 
otrzymają następnie sześć miesięcy 
na dostosowanie swoich wewnętrz-
nych procedur oraz wdrożenie roz-
wiązań wymaganych przez ustawę.

Za mobbing uznane zostanie 
uporczywe nękanie pracownika, ro-

Prezydent Karol Nawrocki podpisał 30 lipca br. nowelizację Kodeksu pracy oraz Kodeksu 
postępowania cywilnego.

zumiane jako działania powtarzalne, 
nawracające lub stałe. Jednocześnie 
ustawodawca wyraźnie wskazuje, 
że jednorazowy incydent nie bę-
dzie spełniał przesłanek mobbingu. 
Nie będą nim również uzasadnione 
działania pracodawcy lub przełożo-
nego, takie jak merytoryczna ocena 
jakości pracy, wydawanie poleceń 
służbowych czy kontrola wykony-
wania obowiązków.

Przejawami mobbingu mogą być 
między innymi:
•	 upokarzanie i uwłaczanie pra-

cownikowi,
•	 zastraszanie,
•	 zaniżanie jego oceny zawodo-

wej,
•	 nieuzasadniona krytyka, poniża-

nie lub ośmieszanie,
•	 utrudnianie wykonywania obo-

wiązków poprzez ograniczanie 
dostępu do informacji, komuni-
kacji czy możliwości wykorzy-
stania posiadanych kompetencji,

•	 izolowanie pracownika lub wy-
kluczanie go z zespołu.
Sprawcą mobbingu może być 

nie  tylko przełożony, ale  także 
współpracownik, podwładny, jedna 
osoba lub grupa osób. Za mobbing 
będą uznawane zarówno działania 

fizyczne, werbalne, jak i pozawerbal-
ne, a także nakłanianie lub zachę-
canie innych do stosowania takich 
zachowań.

Wyższa ochrona finansowa 
dla poszkodowanych

Sąd nie będzie mógł zasądzić 
kwoty niższej niż sześciokrotność mi-
nimalnego wynagrodzenia za pracę.

Niezależnie od tego pracownik 
zachowa możliwość dochodzenia 
odszkodowania. Z kolei pracodawca, 
który wypłaci świadczenia poszko-
dowanemu, będzie mógł dochodzić 
od sprawcy mobbingu zwrotu po-
niesionych kosztów.

Nowe obowiązki 
pracodawców

Pracodawcy zatrudniający co naj-
mniej dziesięciu pracowników będą 
zobowiązani do określenia zasad 
przeciwdziałania mobbingowi, od-
powiednich procedur oraz często-
tliwości działań zapobiegawczych. 
Regulacje te mają znaleźć się w regu-
laminie pracy, układzie zbiorowym 
lub – jeśli takie dokumenty nie obo-
wiązują – w obwieszczeniu.

 Treść regulaminu dotyczącego 
przeciwdziałania mobbingowi bę-

dzie wymagała uzgodnienia z za-
kładową organizacją związkową, 
a jeżeli u pracodawcy działa więcej 
niż jedna organizacja – z wszystki-
mi funkcjonującymi organizacjami 
związkowymi.

Ustawodawca wprost wskazał 
również, że pracownik zgłaszający 
mobbing nie może z tego powodu 
ponosić jakichkolwiek negatywnych 
konsekwencji.

Nowe uprawnienia związków 
zawodowych 

Podpisana przez Prezydenta no-
welizacja Kodeksu pracy znacząco 
wzmacnia rolę związków zawodo-
wych w tworzeniu procedur anty-
mobbingowych i antydyskrymina-
cyjnych w zakładach pracy.

Nowe przepisy zobowiązują pra-
codawców zatrudniających co naj-
mniej 10 pracowników do wpro-
wadzenia regulaminu określającego 
zasady przeciwdziałania mobbingo-
wi, dyskryminacji oraz naruszaniu 
godności pracowników. Co naj-
ważniejsze – taki regulamin będzie 
wymagał uzgodnienia z zakładową 
organizacją związkową. Oznacza 
to, że pracodawca nie będzie mógł 
samodzielnie narzucić jego treści.

Na osiągnięcie porozumienia 
strony będą miały 30 dni od przed-
stawienia projektu regulaminu. Je-

żeli uzgodnienie nie będzie moż-
liwe, pracodawca ustali jego treść, 
uwzględniając dotychczasowe usta-
lenia ze związkami.

Nowelizacja daje związkom za-
wodowym realny wpływ na kształt 
wewnętrznych procedur chroniących 
pracowników przed mobbingiem 
i dyskryminacją, wzmacniając ich 
rolę w budowaniu bezpiecznego 
środowiska pracy.

Źródło: solidarnosc.org.pl
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Dyrektor Ośrodka Pamięć i Przyszłość dr Andrzej Jerie

Jubileusz CH Zajezdnia

Skarbiec pamięci Wrocławian
CHZ to obiekt historyczny, chociaż dwu-
krotnie odbudowywany. Dzisiaj pełni 
inną funkcję niż w pamiętnym 1980 
roku, kiedy 26 sierpnia rozpoczął się tu 
strajk. Przypomnijmy w skrócie naszym 
Czytelnikom tę historię.

C entrum Historia Zajezdnia 
powstało w miejscu absolut-
nie wyjątkowym dla historii 

Wrocławia. Dla nas to, co stało się 
pod koniec sierpnia 1980 roku, to 
kamień milowy w dziejach miasta. 
Myślę, że wtedy domknął się proces 
uznawania tego miasta za swoje, 
polskie, za nasze. To wybrzmiewa 
z relacji wielu strajkujących, którzy 
mówią: „Weszliśmy na ten strajk ja-
ko zbieranina ludzi z różnych miejsc 
Polski, a wyszliśmy jako wrocławia-
nie”. Ludzie, którzy tu strajkowali, 
wzięli później odpowiedzialność za 
losy miasta i Polski – np. Krzysztof 
Turkowski, który był wiceprezy-
dentem Wrocławia, Barbara Labuda 
– minister w Kancelarii Prezydenta, 
Karol Modzelewski – senator, Kor-
nel Morawiecki – poseł, Jan Wasz-
kiewicz – pierwszy marszałek woje-
wództwa dolnośląskiego, czy Adolf 
Juzwenko – dyrektor Ossolineum. 
Można by jeszcze wiele postaci 
przywoływać. To było wspólne 
doświadczenie, w którym nie było 
żadnych importowanych doradców, 
tylko opozycjoniści wyrośnięci na 
wrocławskim gruncie, którzy zo-
stali zaproszeni przez robotników 
i kierowców. Nastąpiło połączenie 
różnych grup społecznych, dzięki 
czemu wrocławska „Solidarność” 
jest absolutnie wyjątkowa na tle 
Polski. W CHZ staramy się o tym 
opowiadać, ale wydaje mi się, że 
ciągle mówimy za mało. Opowieść 
o wrocławskiej „Solidarności” i opo-

zycji nie wybrzmiewa na wszystkich 
poziomach tak, jak powinna. I to 
jest jedno z naszych misyjnych 
zadań.
Mija 10 lat od chwili powstania CHZ. Nie 
jest to klasyczny obiekt muzealny. Czym 
różni się od placówek, do których przy-
chodzi się oglądać różne ekspozycje?

Myślę, że jest kilka powodów, 
dla których ta wystawa i to miej-
sce są inne. Powstały z prawdziwej 
społecznej potrzeby opowiadania 
historii Wrocławia. Zanim to miejsce 
powstało, prowadziliśmy zbiórki 
pamiątek, dokumentów, relacji hi-
storii mówionej i dzisiaj możemy 
z całą odpowiedzialnością mówić, 
że to jest skarbiec pamięci wrocła-
wian. To ma swój wyraz w samej 
wystawie – nie jest ona klasyczną 
ekspozycją gablotową ani wyłącz-
nie narracyjną. Budzi prawdziwe 
emocje, odbywają się tu małe po-
dróże w czasie. Jest też szczególna 
dlatego, że powstawała w sposób, 
można powiedzieć, heroiczny. 
Kiedy budowaliśmy CHZ, był to 
najtańszy muzealny metr kwadra-
towy w Polsce. Cały projekt wraz 
z całkowitą rewitalizacją kosztował 
10 lat temu 36 milionów złotych. 
To, że wystawa jest tak dobra, 
wynika nie z wielkich pieniędzy, 
lecz z heroicznej pracy zespołu. 
Została stworzona dzięki absolut-
nie genialnym pomysłom Marka 
Stanielewicza i pracy ludzi, którzy 
wyszukiwali eksponaty, tworzyli 
scenografię i zostawili w niej swoje 
serce. To cała tajemnica, dlaczego ta 
wystawa tak dobrze działa. Kolejna 
kwestia sprawiająca, że to miejsce 
różni się od innych, wynika z faktu, 
że pełnimy bardzo ważną funkcję 
społeczną. Otwieramy tę przestrzeń 

na różnego rodzaju środowiska, 
organizacje pozarządowe i grupy 
ludzi, które nie miałyby możliwo-
ści prowadzenia swojej działalności 
gdzie indziej. Od 10 lat udostępnia-
my im tę przestrzeń niekomercyjnie. 
Często apelujecie do mieszkańców 
o przynoszenie eksponatów związanych 
z powojennymi losami stolicy Dolnego 
Śląska i jej mieszkańców. Czy dostajecie 
jeszcze coś, co Pana zaskakuje?

Cały czas dostajemy nowe rze-
czy. Teraz z okazji 10-lecia chcemy 
pokazać zbiory, które na co dzień 
nie są wykorzystywane na wysta-
wie głównej. 16 września planuje-
my galę, podczas której darczyńcy 
i świadkowie historii będą mogli 
zobaczyć w sali Ośrodka czasową 
ekspozycję. Znajdą się na niej rze-
czy absolutnie wyjątkowe, takie jak 
pamiątki po Sybirakach, obiekty 
związane z Katyniem czy Kresami, 
a także XIX-wieczny ornat ze Lwo-
wa przywieziony przez repatrian-
tów. Takich precjozów jest bardzo 
dużo, ale na razie nie ujawniajmy 
wszystkiego. 
Niezwykle ważną częścią CHZ jest historia 
„Solidarności” – tu we Wrocławiu i w na-
szym regionie. Czy jest jeszcze coś, czego 
nie macie?

W trakcie tych 10 lat wzbogaci-
liśmy się o bardzo wiele artefaktów 
dokumentujących historię opozycji. 
Wiem, że w domowych archiwach 
takich rzeczy jest jeszcze mnóstwo 
i one cały czas się odnajdują. Ten 
proces odkrywania skarbów prze-
szłości trwa nieprzerwanie. Czasem 
zdarza się, że ktoś przejmuje miesz-
kanie po dziadkach czy rodzicach 
i znajduje coś nowego. Mamy 
kompletne roczniki wielu czaso-
pism, wiele dubletów. Przyjmujemy 

nawet to, co już posiadamy, bo dla 
ludzi, którzy przynoszą nam np. sta-
re ulotki, to bardzo cenne pamiątki 
– w końcu kiedyś trzeba było je 
ukrywać. Za tym stoją wyjątkowe 
ludzkie historie.
Istotnym elementem Waszej działalno-
ści jest oferta edukacyjna. Czy szkoły 
wykorzystują w pełni to, co oferujecie? 
Spotykam się co rusz z ludźmi, którzy 
u Was jeszcze nie byli i nic o tej ofercie 
nie wiedzą.

10 lat temu postawiliśmy sobie 
cel strategiczny, aby każdy uczeń 
wrocławskiej szkoły chociaż raz 
w cyklu edukacyjnym odwiedził 
CHZ. Naszą główną grupą doce-
lową są nauczyciele i dyrektorzy 
szkół. Wykonujemy ogromną pra-
cę, by do nich dotrzeć, ale wciąż 
jest tu wiele do zrobienia. Są też 
obiektywne trudności – obecny 
system edukacyjny nie ułatwia 
nauczycielom organizacji wyjść ze 

szkoły. Stworzyliśmy program „Au-
tobusem do Zajezdni”, żeby ułatwić 
młodzieży dotarcie do nas. Oferu-
jemy lekcję muzealną, a później 
odwozimy uczniów z powrotem. 
Na tym absolutnie nie zarabiamy – 
opłata pokrywa wyłącznie koszty 
kierowcy i eksploatacji autobusu. 
Jesteście otwarci we wszystkie dni ty-
godnia. Macie bogatą ofertę, w każdym 
miesiącu pojawiają się nowe propozycje 
prelekcji, wystaw czy spotkań autorskich. 
Jakie jeszcze wydarzenia planujecie?

Myślę o zorganizowaniu plene-
rowego spektaklu opowiadającego 
historię strajku w Zajezdni. To moje 
marzenie na 50-lecie „Solidarności”. 
Takie widowiska powstały chociaż-
by w Wielkopolsce z okazji chrztu 
Polski czy powstań. Byłoby to 
nowoczesne przedstawienie typu 
„światło i dźwięk”, z muzyką i ak-
torami. Mam nadzieję, że w 2030 
roku uda nam się to wydarzenie 

Rozmowa Janusza Wolniaka z dyrektorem Andrzejem Jerie z okazji 10-lecia powstania 
Centrum Historii Zajezdnia

Zajezdnia nr 7 podczas historycznej mszy w czasie strajku 1980 r. Współczesny widok na Centrum Histoii Zajezdnia
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Jubileusz CH Zajezdnia

przygotować. Chcemy też po-
wrócić do koncertów na naszym 
placu, gdy tylko zakończy się jego 
remont, żeby to miejsce na nowo 
odżyło. Jesteśmy jednak otwarci 
na różnorodne projekty. Tymcza-
sem zapraszamy na sierpniowy 
koncert na wrocławskim Rynku, 
gdzie wystąpią Justyna Steczkowska 
oraz Budka Suflera. Wychodzimy 

z naszymi projektami poza samą 
Zajezdnię. Przypomnijmy, że Rado-
sna Parada Niepodległości rozpo-
czyna się w Zajezdni, a kończy na 
Rynku. W tym roku wydarzenie to 
będzie połączone z 100. rocznicą 
powstania pierwszej polskiej dru-
żyny harcerskiej w przedwojennym 
Wrocławiu. Zaplanowano uroczystą 
zbiórkę harcerską oraz wmurowa-
nie kapsuły czasu. Opowiadamy 
wrocławską historię na wiele spo-
sobów.

Proszę powiedzieć, jakie z perspektywy 
10-lecia są Wasze największe sukcesy, 
a czego jeszcze nie udało się zrealizować?

Na pewno sukcesem jest 
ogromne rozszerzenie naszej dzia-
łalności. Wielkim osiągnięciem była 
organizacja zeszłorocznego Roku 
Pojednania – to ponad 150 różnego 
rodzaju projektów, które zaanga-
żowały liczne instytucje i grupy 

społeczne. To, co zrobiliśmy we 
Wrocławiu, miało duże znaczenie 
dla wizerunku Polski za granicą 
oraz dla jakości relacji polsko-nie-
mieckich. Odbieram to jako swój 
osobisty sukces oraz sukces insty-
tucji, którą kieruję. Kolejny sukces 
to rozszerzenie działalności o nowe 
miejsca i misyjne zadania – np. Gol-
gotę Wschodu, czyli opiekę nad ca-
łą tematyką sybiracką i kombatanc-
ką. Jesteśmy też dumni z budowy 
Pomnika Żołnierzy Niezłomnych. 

Staliśmy się liderem tego 
projektu, opiekujemy się tym 
miejscem i organizujemy tam 
działania edukacyjne. Buduje-
my również pomnik pamięci 
tych, którzy odbudowywali 
Wrocław – stanie na placu 
Staszica przy kościele św. 
Bonifacego. Powstaną też 
inne pomniki upamiętniające 
ważne wydarzenia i instytu-
cje. Sukcesem jest zaufanie, 
jakim obdarzają nas Miasto 
oraz środowiska społeczne. 
Wiedzą, że jesteśmy skutecz-
ni i nie zamykamy się na ich 
potrzeby. Opiekujemy się Do-
mem Edyty Stein i wspieramy 

program jej dziedzictwa kulturowe-
go. Prowadzimy także mniej znany 
program „Ocalone dziedzictwo” 
na zlecenie Ministerstwa Kultury, 
adresowany do lokalnych grup 
prowadzących w małych miejsco-
wościach izby pamięci. Obecnie 
opieką objęliśmy już 140 takich izb 
w całej Polsce. Co jeszcze chcemy 
zrobić? Muzeum Odry to wielki pro-
jekt wyczekujący realizacji. Naszym 
marzeniem jest stworzenie placówki 
muzealnej opowiadającej o historii 
wrocławskiego węzła wodnego. 
Mamy tu niezwykłe zabytki hy-
drotechniczne i jednostki 
pływające – najstarszy statek 
żaglowy w Polsce, unikalny 
parowiec czy barkę, która za-
tonęła. Wiemy, co znajduje 
się na dnie Odry i potrafimy 
w ciekawy sposób o tym 
opowiadać. Miasto również 
chce bardziej zwrócić się ku 
rzece i organizować życie 
kulturalne na brzegu Odry, 
co fantastycznie wpisywało-
by się w ten temat. W bliskiej 
perspektywie chcemy także 
opowiedzieć o dekadzie, 
która wydarzyła się po 2016 
roku – dodać jeszcze jedno 
dziesięciolecie do historii 
Wrocławia.
W CHZ znajdują się trzy pojazdy. Pierwszy 
jest już tylko eksponatem – mam na myśli 
Fiata 126p („Malucha”), w którym przewo-
żono słynne 80 milionów. Dwa pozostałe 
są w pełni sprawne: samochód Zbigniewa 

Brzezińskiego oraz autobus 
„Ogórek”. Proszę opowiedzieć 
o ich historii i dzisiejszym wy-
korzystaniu.

Z tych trzech obiek-
tów klasycznym muzeal-
nym autem jest samochód 
Zbigniewa Brzezińskiego. 
Jeździł nim w Stanach 
Zjednoczonych, a prze-
kazał go nam jego syn. 
Trafił do nas ze względu 
na związki Brzezińskiego 
z Wrocławiem – otrzymał 
go ówczesny prezydent 
miasta Rafał Dutkiewicz 
i przekazał naszej placów-
ce. Wykorzystujemy go 
jako auto pilotujące pod-

czas Parady Niepodległości. Drugi 
pojazd to „Ogórek” – zabytkowy 
autobus wyprodukowany w 1984 
roku. Służy nam jako symbol strajku 
z 1980 roku, ponieważ dokładnie 
takim modelem Tomasz Surowiec 
zastawił bramę Zajezdni. Z kolei 
Maluch jest modelem z epoki, który 
pomaga opowiadać historię prze-
wożenia 80 milionów – choć aku-
rat tym konkretnym egzemplarzem 
tych pieniędzy nie wieziono.
Dolnośląska „Solidarność” jest w CHZ 
stale obecna, nie tylko podczas oficjal-
nych zebrań. W swojej ofercie wydaw-
niczej macie serię książek poświęconą 
ludziom Związku. Jakie macie dalsze 

plany upowszechniania wiedzy o hi-
storii „Solidarności”? 

Chcemy kontynuować tę serię 
wydawniczą. Prowadzimy program 
badawczy „Dolnośląscy Niepokor-
ni”, w ramach którego nagrywamy 
relacje uczestników „Solidarności” 
i opozycji demokratycznej z okresu 

przed 1980 rokiem. Mamy też bar-
dzo poważne plany, by na 50-lecie 
„Solidarności” przebudować wysta-
wę na poziomie -1. Odczuwam pe-
wien niedosyt, jeśli chodzi o logikę 
prowadzenia tej historii oraz wyko-
rzystanie przestrzeni. Chciałbym, 
aby była to bardzo nowoczesna 
opowieść o ciężarze emocjonalnym 
dorównującym randze wydarzeń, 
które rozegrały się we Wrocławiu.

Czego można życzyć Panu Dyrek-
torowi oraz całemu zespołowi Ośrod-
ka „Pamięć i Przyszłość”? 

Dyrektorowi – siły i wytrwało-
ści, a zespołowi – aby jeszcze moc-
niej czuł się depozytariuszem idei 

„Solidarności”. Wiemy, że stoimy na 
barkach gigantów i czujemy wielką 
odpowiedzialność za opowiadanie 
historii naprawdę wybitnych ludzi. 
Życzyłbym sobie i całemu zespo-
łowi, abyśmy nigdy o tym nie za-
pomnieli. 
Dziękuję za rozmowę.

Eksponaty związane z historią Solidarności oglądał podczas otwarcia CHZ śp. Michał Haniszewski

Historia wrocławskich ulic

Odwołanie do historii „ogórka” i jego kierowcy Tomasza Surowca

Logo Solidarności w fotografii

Cele więzienne z czasów stalinowskich

Wicedyrektor CHZ dr hab. Wojciech Kucharski prezentuje jedną z ekspozycji
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Felieton

Autor jest reportażystą,  
felietonistą, powieściopisarzem. 

Nowa polska szlachta
N ie ma dnia, żeby media, 

zwłaszcza te niezależne od 
władzy, nie potargały na-

szych nerwów kolejnym doniesie-
niem o lekarskich milionach. Ktoś 
tam znów na kilku etatach, pełnio-
nych w tym samym czasie, zarobił 
na limuzynę, na jaką prywatnie 
nie stać większości prezydentów 
Europy. Ktoś wykonał 40 operacji 
chirurgicznych na godzinę (i nie był 
to lekarz frontowy z tasakiem i bu-
teleczką chloroformu). Ktoś kolejny 
rok przeharował dużo dłużej niż ten 
rok miał dni w kalendarzu. Część 
Polaków już się do tych doniesień 
przyzwyczaja, tak jak nos przyzwy-
czaja się do smrodu z kloaki. Bo co 
mają zrobić? Wyjść na ulicę i rzucać 
kamieniami w szpitale? Przecież nie 
kąsa się ręki, która ma ci zoperować 
kręgosłup albo naprawić zastawkę 
w sercu.

Bardziej przenikliwi mówią 
o tym, że w zaledwie kilka lat 
w Polsce narodziła się nowa ary-
stokracja. Wyniosła, łapczywa jak 
rak trzustki i oddzielona od ludu, 
na którym żeruje, parkanami pod-
miejskich pałaców. Ta magnateria 
pogardza misją, z jaką jej przedsta-
wiciele szli do zawodu, a na swo-

ją obronę ma zaledwie bezczelny 
slogan „nie po to się na studiach 
tak dużo uczyliśmy”. Tak, jakby 
inni na studiach nie uczyli się. Ani 
architekci, ani fizycy nuklearni, 
ani poloniści. A spróbuj, jeden 
z drugim, doktorku, języka staro-
cerkiewnosłowiańskiego lub modeli 
matematycznych kroplowych, po-
zwalających zrozumieć zachowanie 
wnętrza atomu, no, spróbuj.

Rzecz znamienna – ta nowa 
polska „biała magnateria” powo-
duje swoimi kosmicznymi zarobka-
mi podbijanie cen we wszystkich 
sektorach gospodarki. Wykupuje 
nieruchomości, działki, mieszkania, 
urządza je kosztownie, jada wy-
stawnie, podróżuje z rozmachem. 
Rosną rachunki grozy, a pan Mie-
tek, który nauczył się kłaść regips, 
dyktuje ci cenę, jakbyś go najmował 
do remontu pałacu Szczęsnych-Po-
tockich, a nie banalnego M-4 na 
PRL-owskim osiedlu. Bo ten cały 
półspecjalista Pietrzyk ze Szpitala 
Południowego jest tylko pulchną 
wisienką na torcie. Takich Pietrzy-
ków jest w Polsce zatrzęsienie. 
Krążą po prowincji jak piranie, 
powodując, że bandyckie zarobki 
lekarzy stają się problemem nie 

tylko etycznym i społecznym, ale 
i gospodarczym.

Są oczywiście też tacy, i całkiem 
niemała to grupa, którzy kwitują 
wszystko krótkim: „Grunt, że nie 
rządzi PiS”. I problem przysycha. 
Jak wiele polskich kłopotów po 
1989 roku. Ktoś kiedyś zerwie 
tego strupa? Szczerze mówiąc, 
wątpię. Arystokracji się nie tyka, 
bo ona wtedy syczy przez zęby. Oto 
Okręgowa Rada Lekarska w Opo-
lu napisała (i nie wstydziła się tym 
pochwalić) sprzeciw wobec głośne-
go zatrzymania ordynator szpitala 
w Prudniku. Prokurator zarzucił 
lekarce oszukiwanie pacjentów, 
których straszyła rzekomym bez-
dechem sennym, po czym wciskała 
im lecznicze aparaty po kilka ty-
sięcy złotych każdy, za co kaso-
wała łapówkę od ich producen-
ta. Okręgowi bogowie w kitlach 
skomentowali to tak, cytuję: „…
funkcjonariusze przerwali ordy-
nator wykonywanie obowiązków 
służbowych na oddziale, po czym 
wyprowadzili ją w kajdankach 
w obecności personelu medycz-
nego. Prezydium rady uznała te 
działania za całkowicie pokazowe 
i nieuzasadnione”.

Pochylmy się nad sensem tego 
przekazu. Zamiast głośno potępić 
oszustkę, na którą prokuratura ma 
dowody twarde jak stal chirur-
giczna, lub przynajmniej milczeć 
dyplomatycznie – oni jej bronią. 
Wychodzi na to, że w kajdanki 
można w Polsce zakuwać jedynie 
emerytów zwracających uwagę 
ukraińskim smarkulom w autobu-
sie, żeby nie trzymały butów na 
siedzeniu, lub staruszki ośmielające 
się napisać w sieci coś kąśliwego 
o Owsiaku.

Dlatego w obliczu kolejnych 
skandalicznych przykładów na 
okradanie Polaków przez lekarską 
arystokrację wolałbym, aby słynny 
okrzyk Donalda Tuska „Mamy to!” 
zamienił się na „Mamy go!”. Ale..., 
ale oni nawet nie przesłuchali jesz-
cze Kacprzyka.

Zbigniew Górniak

Weź udział! Warto!
Zadaniem Centrum Dialogu 

Społecznego jest promocja ko-
munikacji, mediacji oraz rokowań 
zbiorowych. Program, poprzez 
podjęcie tematyki związanej 
z rozwiązywaniem sporów na li-
nii załoga – pracodawca oraz pro-
mowaniem układów zbiorowych, 
wpisuje się w zalecenia Komisji 
Europejskiej oraz prowadzone 
już od wielu lat działania NSZZ 
„Solidarność”, aby zahamować 
spadającą z roku na rok liczbę 
układów zbiorowych pracy.

Tylko dobrowolne porozumie-
nia obejmujące jak największą 
rzeszę pracowników i organizacji 
pracodawców mogą przyczynić 
się do tworzenia przyjaznego 
środowiska pracy.

Szkolenia organizowane 
przez Dolnośląskie Centrum Dia-
logu Społecznego to ważny krok 
w kierunku wzmacniania dialo-
gu społecznego. Zachęcamy do 
uczestnictwa!

Szczegółowe informacje 
o organizowanych spotkaniach 
otrzymasz w sekretariacie Zarzą-
du Regionu u koleżanki Karoliny 
Tomczak pod adresem e-mail: ad-
ministracja@solidarnosc.wroc.
pl. Obecnie wolne terminy mamy 
na grudzień 2026 r., a o ewentu-
alnych dodatkowych terminach 
będziemy informować na bieżąco 
e-mailem.
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Dolnośląskie Stowarzyszenie Kultury Zdrowotnej i Sportu NSZZ „Solidarność”

34. BIEG
SOLIDARNOSCI

‚

Start i meta – Hotel „WODNIK” – Wrocław, ul. Na Grobli 28
Regulamin, zapisy – www.bieg.solidarnosc.wroc.pl

12.09.2026 	 9:30 –	 biegi młodzików
	12:30 –	 biegi dzieci
	16:00 –	 bieg główny

UWAGA! Zapisy do wszystkich biegów przez internet!

Od godz. 17:00 zapraszamy na festyn rodzinny

Program obchodów
28.08.2026 	 20:00	 Koncert  „Tu zaczyna się Wrocław” z okazji 46. rocznicy powstania Solidarności i 10-lecia Centrum Historii Zajezdnia.  

Wystąpi Budka Suflera z wokalistami: Ireną Judytą Michalską, Jackiem Kawalcem i Robertem  
Żarczyńskim oraz Justyna Steczkowska z programem „The Best of”. Rynek we Wrocławiu. Wstęp wolny.

30.08.2026 	 10:00	 Złożenie kwiatów na grobach śp. Kazimierza Michalczyka, Piotra Bednarza i Marii Zapart  
na Cmentarzu Grabiszyńskim we Wrocławiu.

		  12:00	 Msza święta w 46. rocznicę powstania NSZZ „Solidarność” w Sanktuarium Matki Bożej Pocieszenia  
przy Alei Pracy 26.

		  13:30	 Złożenie kwiatów pod tablicą Solidarności przy ul. Grabiszyńskiej 184.

31.08.2026 	 12:00	 Otwarcie wystawy Janusza Wolniaka „Stan wojenny na Dolnym Śląsku” i promocja książki „Opór”  
pod redakcją Janusza Laski – Klub Muzyki i Literatury, Wrocław, pl. Kościuszki 10.

12.09.2026 		  34. Bieg Solidarności – Hotel „Wodnik”, Wrocław, ul. Na Grobli 28



Jasnogórska Matko,

naucz nas kochać Kościół, 

który jest naszym domem

44. OGÓLNOPOLSKA 
PIELGRZYMKA LUDZI 

PRACY
Jasna Góra

19–20.09.2026

19 WRZEŚNIA

15:00 otwarcie punktu informacyjnego 
przy Sali Papieskiej

17:00 złożenie kwiatów pod pomnikiem 
bł. ks. Jerzego Popiełuszki

19:00 Msza Święta na Szczycie

21:00 Apel Jasnogórski

21:30 Droga Krzyżowa na Wałach

20 WRZEŚNIA

 9:30 koncert w wykonaniu 
Chóru Piastuny

10:10 Różaniec na Szczycie

10:30 przywitanie pielgrzymów 
przez Przeora Jasnej Góry; 
wystąpienie Przewodniczą-
cego KK NSZZ  „Solidarność” 
Piotra Dudy

11:00 uroczysta Msza Święta

KOMISJA KRAJOWA

NSZZ

LUDZI PRACY
KRAJOWE DUSZPASTERSTWO

PARTNERZY:



BENEFITY
DLA CZŁONKÓW

SZCZEGÓŁY W ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ
LUB NA STRONIE REGIONU DOLNY ŚLASK NSZZ SOLIDARNOŚĆ

NSZZ

KARTA RABATOWA ORLEN

10% ZNIŻKI na ubezpieczenia

RABATY na stacjach MOL

50% ZNIŻKI na zwiedzanie

30% ZNIŻKI dla całej rodziny

I WIELE INNYCH W CAŁYM KRAJU
www.solidarnosc.org.pl/benefity-dla-czlonkow-zwiazku

www.solidarnosc.wroc.pl
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Prawo pracy

Kultura

Informacja o liczbie członków 
zakładowej organizacji związkowej

Zmiany ustawy o związkach zawodowych wprowadzone w 2019 roku dotyczące informacji, do których zobowiązana została 
organizacja związkowa zgodnie z art. 251 ust. 2 dotyczyły już nie tylko członków związku będących pracownikami, ale również 
osób zatrudnionych w ramach umów cywilnoprawnych, tj. zleceniobiorców oraz wykonawców umów o dzieło.

W 
informacji tej organizacja 
związkowa ujmuje nie tyl-
ko członków związku bę-

dących pracownikami, ale również:
•	 pracowników lub osoby za-

trudnione na podstawie umów 
cywilnoprawnych u danego 
pracodawcy;

•	 tylko takie ww. osoby, które po-
zostały w zatrudnieniu w dniu 
31 grudnia lub 30 czerwca – 
w zależności od okresu, jakiego 
dotyczy informacja;

•	 tylko takie ww. osoby, które na 
dzień 31 grudnia lub 30 czerwca 

świadczyły pracę na rzecz da-
nego pracodawcy co najmniej 
przez 6 miesięcy.
Co istotne, ustawodawca nie 

wymaga podania dodatkowych in-
formacji na temat osób zrzeszonych 
w danej organizacji związkowej, 
takich jak: imię i nazwisko czy 
okres i rodzaj łączącej go umowy 
z pracodawcą.

Takie stanowisko poparte zo-
stało wyrokiem Sądu Najwyższego, 
zgodnie z którym: „Uprawnienia 
zakładowej organizacji związkowej 
zależą od liczby członków, a nie 

od ujawnienia pracodawcy imion 
i nazwisk członków tej organizacji. 
Odmowa ujawnienia pracodawcy 
imion i nazwisk członków zakła-
dowej organizacji związkowej nie 
pozbawia tej organizacji przysługu-
jących jej uprawnień, które zależne 
są od liczby członków” (wyrok SN 
z 2 kwietnia 2019 r. sygn.: I PK 
10/18, Legalis).

Podobnie też Generalny Inspek-
tor Ochrony Danych Osobowych 
decyzją z 30 czerwca 2008 r. zaka-
zał pracodawcy pozyskiwania od 
organizacji związkowej wykazu 

pracowników w formie imiennej 
listy. Zdaniem GIODO pracodawca 
w swoich działaniach powinien się 
powstrzymać przed gromadzeniem 
danych o pracowniku w sytuacji, 
gdy nie zamierza w stosunku do nie-
go podejmować kroków, które uza-
sadniałyby konieczność zwrócenia 
się do organizacji o informację, czy 
korzysta on z jego obrony. Nawet 
to, że administrator danych legity-
muje się podstawą do gromadzenia 
danych osobowych, nie upoważ-
nia go do ich zbierania w zakresie 
szerszym, niż jest to niezbędne do 
realizacji celu, dla którego są one 
zbierane. Zatem w myśl stanowiska 
GIODO pracodawca musi uzyskać 
informację o przynależności danego 
pracownika do związku zawodo-
wego każdorazowo, gdy zaistnieje 
sprawa indywidualna wynikająca ze 
stosunku pracy, co do której przepi-
sy prawa wymagają współdziałania 
z organizacją.

Przekazana informacja nie mu-
si być też aktualna na dzień jej 
złożenia u pracodawcy, natomiast 
istotne jest, aby była aktualna od-
powiednio na dzień 31 grudnia lub 
30 czerwca.

Zdarzają się sytuacje, że pra-
cownik należy do kilku organizacji 

u tego samego pracodawcy, przy 
ustalaniu uprawnień i liczebności 
Ustawa o związkach zawodowych 
wprowadza jednak ograniczenia 
techniczne i ewidencyjne. Według 
jej zapisów taki pracownik może 
być uwzględniony tylko jako czło-
nek jednej, wskazanej przez siebie 
organizacji.

Wprowadzone zmiany umożli-
wiają pracodawcy, ale również i in-
nej organizacji związkowej, którzy 
mają jakiekolwiek wątpliwości co 
do zasadności i prawidłowości zło-
żonego przez organizację oświad-
czenia, zgłosić pisemne zastrzeżenia 
co do liczebności danej organizacji 
związkowej. Można tego dokonać 
jednak tylko w terminie 30 dni 
od dnia przedstawienia przez tę 
organizację informacji o jej stanie 
liczebnym.

W razie złożenia takiego za-
strzeżenia zakładowa organizacja 
związkowa, wobec której zosta-
ło zgłoszone zastrzeżenie, ma 
obowiązek wystąpić do Sądu 
z wnioskiem o ustalenie liczby 
członków na ostatni dzień danego 
półrocza. Jeśli organizacja w ciągu 
kolejnych 30 dni nie złoży sto-
sownego wniosku do sądu to do 
czasu jego złożenia traci status 
zakładowej organizacji związko-
wej u danego pracodawcy.

Opracowała:
Celina Kobelak-Majchrzak

Annie Szopie- Kimso głębokie wyrazy współczucia z powodu śmierci 

Mamy 
składają koleżanki i koledzy z Zarzadu Regionu

Wyrazy żalu i głębokiego współczucia Radosławowi Mechlińskiemu,  
z powodu śmierci 

Mamy 
składają przyjaciele z Regionu Dolny Śląsk

Urszuli Drzewińskiej głębokie wyrazy współczucia z powodu śmierci 

Brata 
składają koleżanki i koledzy z Zarządu Regionu

Z przykrością informujemy o śmierci 

Ś. > P.

Krystyny Lesikowskiej
wieloletniej pracownicy Zakładu Energetycznego Wrocław, EnergiaPRO  

oraz zasłużonej działaczki NSZZ „Solidarność” .
Wiceprzewodniczący Organizacji Międzyzakładowej NSZZ ,,Solidarność’’  

TAURON KRAKÓW - Kazimierz Janowicz

Pożegnanie

W 
dniach 18-21 czerwca 
br. w Szczawnie-Zdroju 
odbyła się część zasadni-

cza 61. edycji Międzynarodowego 
Festiwalu Henryka Wieniawskiego

Tegoroczna edycja Festiwalu, 
tak jak wiele innych wydarzeń 
poświęconych muzyce klasycznej 
odbyła się bez dotacji Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 
Od dwóch lat jest to niestety norma. 

Orkiestra Symfoniczna Filhar-
monii Sudeckiej zagrała koncert 
inauguracyjny w Teatrze Zdrojo-
wym pod batutą wybitnego kom-
pozytora, Krzesimira Dębskiego. 
Słowo o muzyce i wprowadzenie 
do koncertu przygotowała Krystyna 
Swoboda. Młoda skrzypaczka Gaja 
Wilewska zachwyciła publiczność 
nienaganną techniką. Zwracała 

uwagę jej lekkość w interpretacji 
wymagających pasaży Wieniawskie-
go oraz doskonały dialog, jaki na-
wiązała z dynamicznie prowadzoną 
przez dyrygenta orkiestrą.  

Drugi dzień festiwalu stał się 
sentymentalną podróżą do korze-
ni. Widzowie zgromadzeni w sali 
kinowo-teatralnej obejrzeli profe-
sjonalny zapis filmowy z koncertu 
inaugurującego 53. edycję festiwalu, 
która odbyła się w 2018 roku pod 
dyrekcją nieodżałowanej pamięci 
Macieja Kieresa. Na ekranie zapre-
zentowano koncert w wykonaniu 
skrzypaczki Roksany Kwaśniew-
skiej oraz Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Zabrzańskiej, którą 
dyrygował Sławomir Chrzanowski. 

Trzeciego dnia dominowały for-
my kameralne. Koncert finałowy 

odbył się w Teatrze Zdrojowym 21 
czerwca. Był pokazem czystego mi-
strzostwa wykonawczego i absolut-
nym triumfem młodego pokolenia 
muzyków. 

Epilog festiwalu to wyjątkowy, 
plenerowy koncert zatytułowany 
„Muzyka bez granic”. Przed publicz-
nością zaprezentował się ceniony 
wrocławski tercet Artrio. Zespół 
zaprezentował niezwykle zróżni-
cowany, lżejszy program, który 
zręcznie zacierał granice między 
muzyką klasyczną, filmową a świa-
towymi hitami muzyki rozrywko-
wej. W aranżacjach usłyszeliśmy 
utwory takich twórców jak: Bob 
Thiele, Rolf Løvland, Astor Piazzolla, 
Sting czy Adele – nowoczesne hity 
muzyki pop w głębokim, klasycz-
nym brzmieniu.

Trzeba wierzyć 
mocno w  to, że fe-
stiwal w Szczawnie-
-Zdroju dzięki trudowi 
włożonemu przez jego 
organizatorów instytu-
cjonalnych – Ośrodek 
Kultury i Sztuki we 
Wrocławiu, Miasto 
i Gminę Szczawno-
-Zdrój  oraz Teatr 
Zdrojowy – podobnie 
jak w bieżącym roku 
będzie magnesem dla 
melomanów także 
w przyszłych latach.

Robert Chmielarczyk

Z Wieniawskim w Szczawnie
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R o zm  a i t o ś c i Felieton

Wakacje w tym roku nie były 
nudne. Działo się aż za dużo. Emo-
cji nie dostarczali nam sportowcy, 
tylko politycy. 15 sierpnia w piękne 
święto maryjne i obchody naszego 
oręża udowodnili, że nawet coś, 
co w oczywisty sposób wydaje się 
ponadpartyjne, można zepsuć. Jak 
można celebrować Dzień Wojska 
Polskiego udowadniając swoje racje 
wyższością programu SAFE.

Na koniec lata miłosierny rząd 
ustami premiera Tuska ogłosił, że 
w ostatnie dwa tygodnie sierpnia za 
paliwa zapłacimy kilkadziesiąt gro-
szy mniej. Decyzja ta wzbudziła duże 
kontrowersje, ponieważ przez nie-
mal całe wakacje kierowcy musieli 
mierzyć się z bardzo wysokimi staw-
kami. Wprowadzenie ulgi dopiero 
na sam koniec urlopowego sezonu 
wywołało poczucie, że pomoc na-
deszła za późno i tak naprawdę wy-
nika z populizmu, jakichś kalkulacji 
politycznych, a nie czystych intencji.

Ostatnie miesiące pokazały też 
jak głęboki jest kryzys w ochronie 
zdrowia. Afera w Szpitalu Południo-
wym w Warszawie jest cały czas nie-
udolnie wyciszana, ale jeden z jej 
bohaterów nie daje o sobie zapo-
mnieć. Nabija się z niego nawet lewi-
cowy Jaś Kapela w robiącym furorę 
teledysku „VIP SOR u Kacprzyka”, 
a młody lekarz łapie mandaty rajdu-
jąc swoim Porsche. Prokuratura zaś 
przesłuchała jedynie lekarza, który 
ogłosił w mediach nieprawidłowości, 
a potencjalny sprawca kryje się, bo 
ma znanego adwokata.

Dla tych, którzy mało się tą 
sprawą interesowali, przypomnę, 
że Dawid Kacprzyk to 28-letni le-
karz w trakcie specjalizacji i były 
radny KO, który został koordyna-
torem SOR-u i zarobił w rok gigan-
tyczną kwotę 1,6 mln zł. Według 
śledztw dziennikarskich, w szpitalu 
funkcjonowała szybka ścieżka dla 
polityków, u których przy złym sa-
mopoczuciu błyskawicznie wyko-
nywano serię luksusowych badań, 
tzw. Salonik VIP.

Równie bulwersująca stała się 
kolejna afera dotycząca przyznania 
ponad 4,5 miliona złotych z funduszy 
powodziowych Karkonoskiej Agencji 
Rozwoju Regionalnego na tzw. „dom 
na wzgórzu”. Na początku zdymisjo-
nowano panią wiceprezes agencji, 
a kiedy publiczne oburzenie nie 
ustawało, poleciał cały zarząd i rada 
nadzorcza. Opozycja w sejmiku do-
maga się też by odpowiedzialnością 
obarczyć marszałka województwa.

Obie sprawy łączy to, że stały za 
nimi osoby partyjne, mocno związa-
ne z rządzącą koalicją 13 grudnia. 
Oburzenie wywołuje też fakt, że od 
kilku miesięcy miało w tej kwestii 
trwać śledztwo państwowych służb, 
ale dopiero nagłośnienie sprawy 
przez dziennikarza Wirtualnej Polski 

i innych mediów zmusiło Państwo 
do reakcji.

W ostatnich dniach mieliśmy 
też przykład jak za nic ma rządząca 
większość polską rację stanu. Senat 
po raz drugi odrzucił wniosek pre-
zydenta Karola Nawrockiego o prze-
prowadzenie ogólnokrajowego refe-
rendum dotyczącego unijnej polityki 
klimatycznej. W związku z decyzją 
Senatu, przewodniczący Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność” Piotr 
Duda poinformował, że Solidarność 
wznawia podpisy pod własnym oby-
watelskim wnioskiem o referendum 
w tej sprawie. 

Jest za to coś, co rządzącym się 
udało, chociaż też nie do końca. Cho-
dzi o zbieranie i oddawanie butelek. 
Parokrotnie byłem świadkiem, jak lu-
dzie znoszący do sklepu opakowania 
kaucyjne musieli je z powrotem za-
bierać, bo maszyny były niewydolne. 
Butelkomaty w sklepach regularnie 
ulegają przepełnieniu lub awariom. 
Klienci zmuszeni są stać w długich 
kolejkach z workami odpadów, co 
rodzi frustrację. Ostatnio zaś widzia-
łem, jak pani ekspedientka zrugała 
klienta, mówiąc, że na koniec pracy 
to ona już siły nie ma i nie będzie się 
tym zajmować.

Na pewno obecny system zwro-
tu kaucji jest źle zorganizowany 
i upokarzający dla ludzi. Przyznają 
to zresztą władze, ale nie słyszałem, 
by wkrótce mieli z tym zrobić coś 
sensownego. 

Myślę, że coraz powszechniejsza 
staje się świadomość, że król jest 
nagi. Ta władza bardzo szybko stała 
się arogancka i zadufana w sobie. 
NSZZ „Solidarność” doświadcza te-
go w gremiach, gdzie ma swoich 
przedstawicieli. Widzimy tam brak 
rzeczywistego dialogu, upolitycznie-
nie kolejnych instytucji, co było ko-
ronnym zarzutem do poprzedników.

Stałym elementem dyskursu po-
litycznego jest nie tylko podważanie 
roli Prezydenta RP, ale ordynarne lek-
ceważenie jego funkcji i prerogatyw. 
Ma prawo wetować, ma prawo uła-
skawiać, ma prawo występować z ini-
cjatywami legislacyjnymi, i to robi. 
Można się z tym nie zgadzać, można 
krytykować, ale nie obrażać Karola 
Nawrockiego, bo on ma największy 
mandat do sprawowania władzy.

Państwo pod rządami Tuska 
sprawnie funkcjonuje jedynie na pa-
pierze, w postaci procedur i ustaw, 
podczas gdy realne procedury za-
wodzą w sytuacjach kryzysowych. 
Mieliśmy tego przykład, kiedy alarm 
rakietowy został uruchomiony po 
czasie. Państwo zaniechało wielkich 
projektów inwestycyjnych i rozwo-
jowych. Następuje coraz większa 
centralizacja władzy i nieliczenie się 
z dobrem obywateli. Pycha zawsze 
kroczy przed upadkiem.

Janusz Wolniak

SPOŁECZNE
Cyberatak na dane wrażliwe Polaków

Firma MyDr podała, że zaatakowane zostały archiwalne 
zasoby firmy, głównie z 2024 r. i wcześniejszych lat. Skala in-
cydentu jest ogromna – przejęta baza ma ponad 2 TB i może 
obejmować dane nawet 19 mln Polaków. Dodatkowo podała, 
że zespoły bezpieczeństwa, inżynierii i infrastruktury, wspierane 
przez zewnętrznych ekspertów cyberbezpieczeństwa, analizują 
dokładny charakter ataku, jego chronologię, ewentualne alerty 
systemowe oraz potencjalny zakres incydentu.

Skradziona baza ma ponad 2 TB. To ogromny zbiór in-
formacji dotyczących pacjentów. Problemem jest nie tylko 
liczba potencjalnie poszkodowanych, ale też charakter danych. 
Systemy MyDr mogą zawierać m.in. numery PESEL, dane kon-
taktowe, informacje o wizytach, receptach i leczeniu. Dokładny 
zakres informacji, które zostały przejęte, jest nadal ustalany.

Minister Tomasz Siemoniak przekazał, że sprawę wycieku 
prowadzi Centralne Biuro Zwalczania Cyberprzestępczości, 
a także „wicepremier Krzysztof Gawkowski z NASK-iem, z całym 
naszym aparatem dotyczącym tego rodzaju incydentów”.

Powodzianie okradzeni na miliony
4,5 mln zł pomocy powodziowej z Karkonoskiej Agencji 

Rozwoju Regionalnego trafiło do trzech firm z jednej wsi. Wła-
śnie tam mieszka wiceprezes instytucji i zawieszona już polityk 
KO, Anna Konieczyńska. Jedno z przedsiębiorstw należy do jej 
męża, drugie do sąsiada, a kolejne – do właściciela lokalnej 
telewizji – ustaliła Wirtualna Polska.

Samorząd województwa odwołał prezeskę z zajmowanego 
stanowiska, a partia PO zawiesiła ją w prawach członka. Trwa 
podobno od czterech miesięcy śledztwo CBA, a jak donoszą 
media – takich spraw może być jeszcze wiele.

Dożynki wojewódzkie 2026
Tegoroczne dożynki wojewódzkie odbędą się 5 września 

w Bystrzycy, gmina Oława. Wydarzenie będzie okazją do po-
dziękowania rolnikom za ich całoroczną pracę, zaprezentowania 
regionalnych tradycji oraz wspólnego świętowania zakończenia 
żniw. Główne uroczystości odbędą się na boisku sportowym 
w Bystrzycy.

XXIX sesja Sejmiku Województwa Dolnośląskiego
Podczas sesji Sejmiku 9 lipca br. podjęto szereg ważnych 

decyzji finansowych, które przełożą się na konkretne inwestycje 
i rozwój całego regionu.

Na rozwój regionalnego sportu przeznaczono ponad 27 
mln zł. Z tej puli aż 10,5 mln zł zasili Program Rozwoju In-
frastruktury Sportowej. Środki pozwolą na budowę nowych 
hal, boisk i nowoczesnych obiektów w wielu dolnośląskich 
gminach.

Uchwalono także wsparcie finansowe dla dolnośląskiej 
ochrony zdrowia. Przyjęto Program Wsparcia Rad Seniorów na 
Dolnym Śląsku. Powstanie też Dolnośląskie Centrum Koordy-
nacji Krajowego Systemu Ratownictwa Wodnego z systemem 
prewencji przeciwpowodziowej.

Nowy węzeł komunikacyjny we Wrocławiu
Wrocław wyłonił firmę, która przygotuje projekt nowego 

węzła komunikacyjnego przy ul. Suchej, pomiędzy dworcem 
głównym PKP a dworcem autobusowym. Dokumentacja wraz 
z niezbędnymi decyzjami ma kosztować 1,88 mln zł, a jej przy-
gotowanie potrwa 22 miesiące od podpisania umowy. Roz-
wiązanie ma umożliwić sprawniejsze kierowanie tramwajów 
do różnych części Wrocławia. Kluczowym elementem przed-
sięwzięcia będzie jednak nowy węzeł przesiadkowy pomiędzy 
dworcem kolejowym i autobusowym.

W jego ramach mają powstać podwójne perony o długości 
64 metrów. Węzeł ma ułatwić przesiadki między komunikacją 
miejską a pociągami.

Co powstanie po Arkadach Wrocławskich?
Zgodnie z deklaracjami inwestora, firmy Vastint Poland, 

wyburzanie całego kompleksu powinno zakończyć się w połowie 
2027 roku. Dopiero po zakończeniu rozbiórki i uporządkowaniu 
terenu będzie możliwe rozpoczęcie kolejnego etapu inwestycji.

W miejscu dawnej galerii handlowej nie powstanie nowe 
centrum biurowo-handlowo-mieszkaniowe. Inwestor wciąż 
nie zdradził jednak szczegółów. Wstępne założenia przewidują 
budowę kilku obiektów o zróżnicowanej wysokości i funkcjach. 
Na parterach mają znaleźć się lokale handlowe, gastronomiczne 
i usługowe, natomiast wyższe kondygnacje zostaną przezna-
czone na mieszkania oraz powierzchnie biurowe.

KULTURALNE
Tajemnica ostatniej miłości Adama Mickiewicza

Kto był największą miłością Adama Mickiewicza? Maryla 
Wereszczakówna? Żona Celina? A może kobieta, którą dzieci 
poety chciały wymazać z jego biografii? Muzem Adama Mic-
kiewicza zaprasza na spotkanie autorskie wokół książki Xawera 
Roberta Kowalskiego – pierwszej biografii Ksawery Deybel, 
kochanki Mickiewicza i prawdopodobnej matki jego nieślub-
nego dziecka. Mieszana z błotem, wyklinana i zapomniana. 
Uznana za femme fatale romantyzmu i niszczycielkę rodziny 
Mickiewiczów... A jaka była prawda?

Robert Kowalski zaprasza w podróż śladami Xawery przemil-
czanej – Xawery, która niegdyś myślała, że pana Boga chwyciła 
za nogi, a może sama była posłannicą bogów, największej, 
a może jedynej prawdziwej miłości Adama, Xawery płacącej 
za tę miłość dekadami cierpień i upokorzeń, kobiety, którą 
kolejne pokolenia pomijały i oczerniały.

Miejsce spotkania – Wrocław, Muzeum Pana Tadeusza, 
Rynek 6, Kamienica Pod Złotym Słońcem, 27 sierpnia, godz. 
17:00.

Koncerty w Katedrze św. Marii Magdaleny we Wrocławiu
W samym sercu Wrocławia, w gotyckiej Katedrze św. Marii 

Magdaleny przy ul. Szewskiej 6, każdego wieczoru o 19:00 
rozbrzmiewają dźwięki, które wypełniają przestrzeń niczym 
świetliste witraże. Od maja do października, od poniedziałku 
do soboty, odbywa się tu cykl koncertów, który od lat przyciąga 
melomanów spragnionych piękna i wyjątkowych muzycznych 
przeżyć.

Bilety ulgowe przysługują emerytom oraz rencistom. Dzieci 
do lat 15 mogą wziąć udział w wydarzeniu za darmo.

Wystawa Agaty Kosiak Wrocław narysowany
Jak wygląda miasto widziane z okna tramwaju? Co zostaje 

w pamięci pomiędzy codziennym pośpiechem, obowiązkami 
i krótkimi chwilami uważności? Zapraszamy na wernisaż wy-
stawy Wrocław narysowany Agaty Kosiak – młodej artystki, 
która poprzez rysunek tworzy osobisty portret Wrocławia.

To opowieść o mieście oglądanym z bliska, nie przez pry-
zmat jego najbardziej rozpoznawalnych miejsc, lecz codziennych 
doświadczeń, emocji i uważnych obserwacji.

Ta osobista perspektywa staje się osią całej wystawy. 
Rysunki Agaty Kosiak nie dokumentują miasta w dosłowny 
sposób – są próbą uchwycenia jego rytmu, atmosfery i miejsc, 
które budują codzienną relację z Wrocławiem. Miasto staje się 
tu przestrzenią pamięci, spotkań i nieustannego odkrywania.

Wystawa Wrocław narysowany jest kolejną odsłoną 
programu Galerii Nowy Pafawag, która prezentuje twórczość 
młodych artystek i artystów związanych z Wrocławiem oraz 
Dolnym Śląskiem, tworząc przestrzeń dialogu między sztuką 
współczesną a lokalnym kontekstem.

Zapraszamy na wernisaż 29 sierpnia o godz. 18:00 do Galerii 
Nowy Pafawag w Centrum Kultury Nowy Pafawag.

Wystawa czynna: od 29 sierpnia do 15 października 2026 
roku, Galeria Nowy Pafawag – Centrum Kultury Nowy Pafawag. 
Wstęp wolny.

Dolnoślązacy. Pamięć, kultura, tożsamość
Muzeum Etnograficzne Oddział Muzeum Narodowego we 

Wrocławiu jest jedyną placówką na Dolnym Śląsku, która spe-
cjalizuje się w etnograficznej dokumentacji regionu oraz opisie 
i interpretacji jego kulturowej zmienności. Liczące ponad 20 
tysięcy eksponatów zbiory Muzeum obrazują skomplikowane 
dzieje Dolnego Śląska, w którego przeszłości spotkały się dwie 
tradycje: przedwojenna – miejscowa i powojenna – osób przy-
jezdnych. Wyjątkowy obszar, na którym w krótkim czasie i na 
sporej powierzchni doszło do niemal całkowitej wymiany lud-
ności, gdzie rzeczy pozostawione spotkały się z przywiezionymi.

Wystawa stała Dolnoślązacy. Pamięć, kultura, tożsamość 
składa się z dwóch części. Pierwsza poświęcona jest kulturze 
i historii ludności, która zamieszkiwała tereny Dolnego Śląska 
przed 1945 rokiem. Druga część pokazuje powojenne losy 
osadników, którzy przybyli tu z różnych stron.

Na ekspozycji zestawione zostały dwa wizerunki tutej-
szej kultury ludowej: w miarę stabilnej, choć niejednorodnej, 
dziewiętnastowiecznej oraz z pierwszych lat powojennych, 
będącej mozaiką – nakładających się na tamtą – tradycji grup 
osadniczych.

Godziny otwarcia: poniedziałek – nieczynne; wtorek–so-
bota – 10:00–16:00; niedziela – 10:00–18:00. W soboty wstęp 
wolny na wystawę stałą.

Opracował jw Prezentowane w felietonie treści i poglądy należą do autora, nie są oficjalnym stanowiskiem Redakcji.

Państwo w teorii
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Sztuka

Wyjątkowy styl i głębia przekazu – o tym mówią nam 
średniowieczne dzieła.

W tej księdze zapisano utwór, który można dziś odtwarzać.Rzeźba Madonny z Dzieciątkiem (ok. 1400 r.) z kościoła św. Elżbiety we Wrocławiu.

Św. Helena (w centrum zdjęcia) z nastawy ołtarzowej ze Świdnickiej katedry została 
przedstawiona jak prawdziwa modnisia.

N a wystawie zgromadzono 
150 niezwykłych ekspona-
tów – od majestatycznych 

Madonn i ujmujących obrazów po 
nastawy ołtarzowe. Dzięki stara-
niom kuratorów do Pawilonu Czte-
rech Kopuł ściągnięto bezcenne za-
bytki z całej Polski i zagranicy, które 
rzadko opuszczają swoje kościelne 
czy muzealne domy. W ten sposób 
chciano uczcić setną rocznicę wy-
stawy „Śląskie malarstwo i rzeźba 
doby średniowiecza” z 1926 r., zre-
alizowaną w tym samym miejscu 
przez dwóch kuratorów – Heinza 
Braunego i Ericha Wiesego.

– Chcieliśmy pokazać zmiany, 
jakie zaszły w muzealnictwie – od 
sposobu eksponowania, po tech-
niki konserwacji i naszą wiedzę 
o tych obiektach – tłumaczy dr 
Agata Stasińska, kuratorka wysta-
wy. – Wystawa to wielowątkowa 
narracja o średniowiecznych mi-
strzach, kuratorach i nas samych 
– widzach, którzy dziś, patrząc na 
gotyk, szukają czegoś więcej niż 
tylko religijnego kanonu.

Odkrywanie niewidzialnego

– Średniowiecze to najbardziej 
niedoceniana epoka w historii sztu-
ki – zauważa dr Agata Stasińska. 
– To, co dziś widzimy, to zaled-
wie dziesięć procent ich pełnego 
przekazu. Reszta to fascynująca 
opowieść o tym, jaką rolę pełniły 
w życiu wiernych, jak funkcjono-
wały w przestrzeni sacrum i jak 
przez stulecia zmieniało się nasze 
spojrzenie na te arcydzieła.

Wystawa „Stulecie” jest tego 
najlepszym przykładem. Nie znaj-

Madonny, lwy i sny o złocie
Wystawa „Stulecie” w Pawilonie Czterech Kopuł otwiera przed nami świat średniowiecznej 
wyobraźni. Ciemne wieki? Ależ skąd! To epoka pełna życia, nasyconych barw 
i mistrzowskiego rzemiosła. Każdy detal – od heraldycznego lwa po sposób przedstawiania 
świętych – został użyty w sposób przemyślany i pełen znaczeń.

dziemy tu nudnych, statycznych 
rzędów figur. Zamiast tego wkra-
czamy w przestrzeń, która tętni 
życiem, dźwiękiem i zapachem, 
przenosząc nas w realia, gdzie sztu-
ka nie była obiektem muzealnym, 
lecz żywym elementem modlitwy 
i codzienności.

Wśród wielu fascynujących 
rzeźb moją uwagę przyciąga jed-
na z Madonn na Lwach. Zwierzęta 
podtrzymują tron, nawiązujący do 

starotestamentowego tronu króla 
Salomona – symbolu największej 
mądrości i królewskiego majestatu. 
Matka Boża, wsparta na nich, sama 
staje się żywym tronem dla swojego 
Syna.

– Lwy w średniowieczu sym-
bolizowały zarówno dobro, potęgę 
i niebiański majestat, jak też zło 
– wyjaśnia kuratorka. – Te, które 
widzimy tutaj, są uśmiechnięte, co 
wskazuje na ich pozytywny, nie-
biański wymiar. Z kolei lew, któ-
ry szczerzy kły i pazury, wygina 

grzbiet w sposób agresywny, jest 
interpretowany jako symbol zła.

Twarzą w twarz

Na wystawie możemy przyjrzeć 
się także olbrzymim krucyfiksom, 
które zazwyczaj wznoszą się wyso-
ko nad naszymi głowami, na belce 
tęczowej, czyli konstrukcji oddzie-
lającej nawę od prezbiterium. Tu, 
dzięki niezwykłej aranżacji, może-
my stanąć z nimi twarzą w twarz, 

dostrzegając, z jak dużą precyzją 
zostały wykonane, mimo że tych 
szczegółów na co dzień nikt nie 
jest w stanie dostrzec.

– Warto zwrócić uwagę na 
krucyfiks z Byczyny, na którym po 
usunięciu wtórnych, szarych warstw 
farby, odsłonięto pierwotną, nie-
zwykle naturalistyczną polichromię, 
w tym kapiącą krew i dobrze wi-
doczne żyły – podkreśla kuratorka.

Ciekawa jest historia Matki Bo-
skiej dawnego kościoła Klarysek we 
Wrocławiu – dowód na to, jak dy-
namicznie średniowiecze zmieniało 
swoje oblicze w kolejnych wiekach. 
W baroku, gdy w kościele zmieniły 
się potrzeby liturgiczne, przedsię-
biorcze klaryski dokonały trans-
formacji: pierwotną rzeźbę prze-
malowano, dodając nową koronę, 
a w dłonie – w miejsce Dzieciątka 
Jezus – włożono miniaturę kościo-
ła. W ten sposób uczyniły z niej 
św. Jadwigę Śląską. Nikt o tym nie 
wiedział, aż do czasu, gdy podczas 
prac konserwatorskich odkryto, że 
kościół w dłoniach rzeźby wykona-
ny jest z innego drewna.

– Wystawa pozwala również 
na wyjątkowe spotkania po latach 
– mówi kuratorka. – Przykładem 
jest ołtarz z Dzikowic, którego ele-
menty przez dziesięciolecia były 

rozproszone – część 
rzeźb została w koście-
le, a skrzydła trafiły do 
Muzeum Narodowego 
w Poznaniu. Dzięki tej 
ekspozycji, po raz pierw-
szy od zakończenia II 
wojny światowej, udało 
się zestawić te elementy 
razem, przywracając im 
choć na chwilę pierwot-
ną jedność.

Kunszt dawnych 
mistrzów

Dumą wystawy jest 
nastawa ołtarzowa (po-
liptyk) ze świdnickiej 
katedry. Oświetlony 
w sposób zjawiskowy – 
w aurze dawnej muzyki 
– kapiący złotem, ukazu-
je niesamowite detale. Miniaturowe 
szczegóły, jak tekst modlitwy na 
taśmie u szat Matki Bożej czy wize-
runki świętych na szacie św. Piotra, 
niewidoczne na co dzień z poziomu 
kościelnej posadzki, są kolejnym 
dowodem kunsztu artystów i ich 
niezwykłej wrażliwości na piękno.

– Zaprezentowanie tego arcy-
dzieła było także gigantycznym 
przedsięwzięciem logistycznym 
– mówi dr Stasińska. – Każde ze 
skrzydeł waży 40 kg – a trzeba je 
było ściągnąć z chóru, odpowiednio 
zapakować i – zapewniając najwyż-
sze bezpieczeństwo – przewieźć do 
Wrocławia.

Pisząc o wystawie, nie sposób 
nie wspomnieć o materialnym wy-
miarze tych dzieł. Średniowieczni 
twórcy funkcjonowali w prężnych 
warsztatach, gdzie rzemiosło szło 
w parze z przemyślaną strategią 
artystyczną. – To nie było tak, że 
tworzyli tylko na chwałę Pańską 
– wyjaśnia kuratorka. – Ludzie śre-
dniowiecza byli tacy sami jak my, 
dbali o swoje interesy. Pokazywanie 
takich detali jak kwiatki, motylki czy 

widoki miast w tle obrazów było 
formą kamuflowanej reklamy. To 
był sposób warsztatu na marketing: 
„patrzcie, jak potrafimy malować”.

Wystawa w Pawilonie Czterech 
Kopuł to dowód na to, że średnio-
wiecze wcale nie było ciemne. 
Było barwne, pełne symboli, inte-
lektualnej głębi i piękna. To sztuka, 
z której wyrosła nasza europejska 
tożsamość.

Dorota Niedźwiecka

Muzeum
Wystawa „Stulecie. W  rocznicę 
wielkiej wystawy śląskiej sztuki 
średniowiecznej” jest czynna do 
30 grudnia br.
Pawilon Czterech Kopuł, ul. Wysta-
wowa 1
Sezon letni – do 30 września i sezon 
zimowy od 1 października
Godziny otwarcia: poniedziałek: nie-
czynne; wtorek–piątek: 10:00–17:00 
(w sezonie zimowym do 16:00); so-
bota–niedziela: 10:30–18:00 (w se-
zonie zimowym 10:00–17:00)
Koszt biletu: 20 zł (normalny) i 15 
zł (ulgowy).
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Dolny Śląsk

Kościół św. Marcina w Lesicy

Chrzcielnica z XVI lub XVII wieku

Prospekt organowy

Poduszki pośmiertne

Prezbiterium z ołtarzem głównym Kosciół św.Marcina w Lesicy. Zdjęcie archiwalne

Lesica, do końca ostatniej wojny zwana Freiwalde, to obecnie niemal nieistniejąca wieś 
w powiecie kłodzkim położona w Górach Bystrzyckich. 

Święty Marcin z Lesicy

D awne pocztówki i fotogra-
fie utrwaliły osadę ze sporą 
ilością domów, zabudowań 

gospodarczych i kościołem. Dziś – 
tak naprawdę – widać jedynie bryłę 
świątyni i kilka porozrzucanych 
w nieładzie gospodarstw. Warto 
przy okazji dodać, że w XIX stuleciu 
działały tu warsztaty tkackie, go-
rzelnia i browar, rozwijała się także 
turystyka. Zacznijmy jednak od po-
czątku: osadnictwo 
pojawiło się na tym 
terenie w okresie 
tzw. kultury pucha-
rów dzwonowatych, 
czyli 1800–1900 lat 
przed Chrystusem. 
Potem była długa 
przerwa i dopiero 
w II połowie wieku 
XVI ponownie na 
stałe przybyli ludzie. 
W latach 1573–1596 
cesarski nadleśniczy Leonard von 
Veldhammer założył osadę Freiwal-
de (Wolny Las), a w tym samym 
czasie po drugiej stronie potoku 

z inicjatywy Daniela von Tschirn-
hausa z Międzylesia powstała bliź-
niacza wioska. Stało się tak, ponie-
waż był to czas ostrych sporów po-
między panami kłodzkimi i władzą 
czeską. Dopiero w początkach XVII 
stulecia obie osady zostały wspól-
nym organizmem. Wsią rządzili 
von Magnisowie, von Althanowie 
oraz Marianna Orańska, a osiedli 
tu protestanci, wznosząc drewnia-

ny kościół otoczony cmentarzem. 
W efekcie wojny trzydziestoletniej 
kościół i cmentarz zostały im ode-
brane (swoją drogą to niezły numer 

– zabrać komuś cmentarz). 
W miejsce drewnianej świą-
tyni w  latach 1705–1706 
wzniesiono murowany ko-
ściół pod wezwaniem św. 
Marcina według projektu 
K. Kristena. Dziś góruje nad 
prawie opuszczoną wioską 
i jest jedyną (oprócz prze-
pięknej piety przy drodze) 
zachowaną pamiątką prze-
szłości. Pech albo jakieś 
przekleństwo dotknęły nie 
tylko wioskę, ale i kościół 
św. Marcina. XIX stulecie 
przyniosło same nieszczęścia 
– zawalenie stropu i pożar, 
niszczący oryginalny wystrój. 
Z najstarszych elementów 
pozostała chrzcielnica z ro-

ku 1611 pochodząca z pierwotnej 
drewnianej świątyni (niektórzy mó-
wią, że jest starsza – z XVI 
wieku), rokokowy ołtarz 
główny z II połowy XVIII 
stulecia, o tyle ciekawy, że 
odnajdujemy w nim dwa 
przedstawienia św. Marcina 
– w centralnym miejscu ołta-
rza oraz w jego zwieńczeniu. 
Ten drugi to mój ulubiony 

konterfekt patro-
na, ukazujący, jak 
dzieli się swoim 
płaszczem z ubo-
gim człowiekiem 
(którym okazał 
się sam Chrystus) 
i – bardzo rzadka spra-
wa – dwa przedstawienia 
patrona miejsca w jednym 
ołtarzu w tym samym ko-
ściele. Pozostały wystrój, 
neobarokowy, pochodzi 

z wieku XIX. Polichromie na stro-
pie przedstawiają koronację Matki 
Boskiej przez Trójcę Świętą, ma-
my też wtórny prospekt organowy 

(ten wcześniej-
szy oraz empory 
boczne rozebrano 
w XVIII stuleciu 
i  pozostały po 
nich jedynie gór-
ne okna) i kilka 
innych drobia-
zgów. Dawniej 
strop kościoła 
zdobiło malar-
stwo przedstawia-
jące św. Leonarda. 
Dlaczego? Otóż 
w roku 1841 miał 
miejsce w Lesicy 
pomór bydła , 
a ponieważ św. 

Leonard był patronem zwie-
rząt gospodarskich, pojawił 
się jako odstraszająca zarazę 
dekoracja stropu. Wówczas 
też zapoczątkowano w Le-
sicy kult wspomnianego 
świętego, połączony z ru-
chem pielgrzymkowym. 
Przybywali tu pątnicy nie 
tylko z Hrabstwa Kłodzkie-
go, ale też z Czech i Moraw.

Dwudzieste stulecie 
i największa w historii no-
wożytnej Europy wymiana 
ludności wymazały Fre-
iwalde, czyli dawną Lesicę, 
niemal całkowicie z kart 
historii. Pozostał krajobraz 
jakby z kart powieści Bra-
ma Stokera, opowiadań Edgara 
Allana Poego lub Howarda Phil-
lipsa Lovecrafta. Utwierdziłem się 
w tym, odwiedzając emporę chóru 
muzycznego, na której pokazano 
mi... coś, co określić można mia-
nem „poduszek pogrzebowych” 

lub „poduszek pośmiertnych”. To 
lokalny obyczaj, z którym nie ze-
tknąłem się nigdzie indziej – otóż 
gdy któryś z żołnierzy pochodzą-
cych z tej wioski zginął podczas 
wojny i nie można było sprowadzić 
jego zwłok, rodzina wyszywała 
na poduszce jego imię, nazwisko, 
datę urodzenia i śmierci, a następ-
nie poduszkę ową umieszczano 

w oknie domostwa. Potem, w kon-
dukcie, niesiono ją do kościoła św. 
Marcina, gdzie zostawała na za-
wsze. Piękne, a zarazem upiorne, 
podejście do spraw ostatecznych 
i odchodzenia. Oglądając wspo-
mniane poduszki i zwiedzając 
otaczające świątynię pozostałości 

cmentarza, miałem wrażenie, że 
przeniosłem się w czasie, a kiedy 
wróciłem do domu, po raz kolejny 
obejrzałem film zatytułowany „Fo-
tograf śmierci”, który przy okazji 
bardzo Państwu polecam. Polecam 
też, z absolutnym przekonaniem, 
odwiedzenie resztek wioski Lesica. 
Jedźcie tam w ciągu dnia...

Marcin Bradke
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Wydarzenia w obiektywie

Wołyń
Dla uczczenia ofiar zbrodni Sejm RP w 2016 r. ustanowił 11 lipca jako Narodowy Dzień Pamięci Ofiar 
Ludobójstwa dokonanego przez ukraińskich nacjonalistów na obywatelach II Rzeczypospolitej 
Polskiej. Oficjalne obchody upamiętnienia ofiar Zbrodni Wołyńskiej odbyły się 11 lipca br. we 
Wrocławiu pod Pomnikiem-mauzoleum pomordowanej ludności polskiej na Kresach Płd.-Wsch. 
przez OUN i UPA przy ul. Andrzeja Frycza-Modrzewskiego. W imieniu dolnośląskiej Solidarności 
kwiaty pod pomnikiem złożył przewodniczący Kazimierz Kimso.

Pielgrzymka
Na Jasnej Górze w  dniach 1-2 lipca odbyła się 89. Ogólnopolska Pielgrzymka Nauczycieli 
i Wychowawców. Mszę św. na jasnogórskim Szczycie sprawował abp Andrzej Przybylski, delegat 
KEP ds. Duszpasterstwa Nauczycieli i Wychowawców. Pielgrzymki polskich nauczycieli na Jasną 
Górę trwają nieprzerwanie od 1937 r. Przyjeżdżają na nie ludzie z całej Polski. Przy ołtarzu stawiły 
się poczty sztandarowe oświatowych sekcji z 7 regionów. Wśród około tysiąca pielgrzymów byli 
nauczyciele, związkowcy z Wrocławia i Dolnego Śląska.

Perły architektury
Wystawa „Perły Architektury” na ul. Świdnickiej to galeria 30 budynków i przestrzeni, które tworzą 
współczesną tożsamość Wrocławia. Czarno-białe fotografie zachęcają do odkrywania mniej 
oczywistej strony miasta. Dzięki planszom wystawowym można poznać historię oraz architekturę 
wyjątkowych budynków i przestrzeni – od ikon modernizmu po nagradzane realizacje XXI wieku. 
Wśród prezentowanych obiektów znajdują się m.in.: Renoma, Narodowe Forum Muzyki, OVO 
Wrocław, Hotel The Bridge i Trzonolinowiec.

opr. jw

Przegląd prasy związkowej
Tygodnik Solidarność
W 31. numerze tygodnika NSZZ „Solidarności” polecamy 
artykuł Działacze „S” z PKP Cargo wygrywają w sądzie.
Pierwszy proces zwolnień grupowych w PKP Cargo ruszył 
3 lipca 2024 roku i potrwał do końca października. Spółka 
w ciągu czterech miesięcy zredukowała zatrudnienie z 13711 
do 10046 pracowników – o 27 procent. Z pracą pożegnało 
się więc 3665 osób, z czego umowy o pracę wypowiedzia-
no grupie 2515 pracowników, a z innych przyczyn z firmy 
odeszło 1150 osób. PKP Cargo chciało w ten sposób uzyskać 
oszczędności i poprawić kondycję finansową spółki. Ta re-
dukcja zatrudnienia objęła także byłego szefa kolejarskiej 
solidarności Henryka Grymela, który otrzymał od pracodawcy 
wypowiedzenie na początku września 2024 roku – dwa mie-
siące przed osiągnięciem wieku emerytalnego. 23 lipca 2026 
roku Sąd Rejonowy Katowice-Zachód w Katowicach uznał, 
że zwolnienie dwóch członków Solidarności z PKP Cargo, w tym Henryka Grymela, odbyło się 
niezgodnie z prawem i nakazał wypłatę odszkodowania na ich rzecz. Radca prawny śląsko-dą-
browskiej solidarności Paweł Szczepańczyk zaznaczył, że w grupie zwolnionych pracowników 
z PKP Cargo znalazło się wielu działaczy NSZZ „Solidarność”, co było przejawem dyskryminacji 
jednego związku zawodowego. Prawnik dodał, że w ustnym uzasadnieniu wyroku dotyczącym 
Henryka Grymela sędzia zwróciła na to uwagę. Wskazała, że kryterium doboru do zwolnienia 
było dyskryminacyjne i odnosiło się do działalności związkowej.

Solidarność Zagłębie Miedziowe
W biuletynie Solidarności Zagłębia Miedziowego w nu-
merze 7/467 w artykule pt. Solidarność ruszyła w strefę 
ekonomiczną, czytamy o nowej związkowej inicjatywie.
Działacze Solidarności pojawili się przed bramami najwięk-
szych z fabryk w Legnickiej Specjalnej Strefie Ekonomicz-
nej. Związkowcy chcą być bliżej ludzi, oferują im realne 
wsparcie i obronę praw pracowniczych. Jak przekonują 
władze regionu, bezpośrednie wyjście do załóg przynosi 
już pierwsze wymierne efekty rosnącego uzwiązkowienia.
Grupa trzydziestu przedstawicieli Regionu Zagłębie 
Miedziowe NSZZ „Solidarność” zorganizowała szeroko 
zakrojoną akcję. Działacze pojawili się z materiałami infor-
macyjnymi przed siedzibami firm działających na terenie 
legnickiej strefy. Związkowcy odwiedzili załogi takich 
gigantów jak Faurecia, VOSS Automotive, Gates, Voss Fluid, Lear oraz Viskase. To właśnie 
tam w bezpośrednich spotkaniach rozmawiali z pracownikami o ich codziennych problemach 
i wyzwaniach. Szerokie wsparcie związkowców z Regionu. Warto zaznaczyć, że w akcji wzięli 
udział członkowie prezydium zarządu regionu: Bartosz Budziak – przewodniczący, Mariusz 
Kwietniowski – zastępca przewodniczącego, skarbnik, Aneta Mazur – zastępca przewodniczą-
cego, sekretarz oraz pracownicy biura. Do legnickiej strefy przyjechali przedstawiciele wielu 
organizacji zakładowych.

Magazyn Solidarności Regionu Gdańskiego
W numerze 7/8 br. w Magazynie Solidarności Regionu Gdań-
skiego znajdujemy artykuł pt. 46 procent Polaków na urlopie 
myśli o pracy.
Według psychologów najlepiej by było, gdybyśmy mogli 
wybrać się na trzytygodniowy urlop. Pierwszy tydzień to 
czas na swoisty detoks od trosk i nawyków związanych 
z pracą. Drugi to prawdziwy odpoczynek. W trzecim tygodniu 
pojawiają się już naturalne przygotowania do powrotu do 
pracy. Jednak niewielu z nas może sobie pozwolić na taki 
luksus. Większość z nas za długi urlop uznaje dwa tygodnie, 
ale jest to absolutne minimum. Wówczas wymienione wyżej 
fazy urlopu skracają się do kilku dni. Co musi pracodawca, 
a co może pracownik. W zależności od stażu pracownikowi 
zatrudnionemu na pełen etat należy się 20 lub 26 dni urlopu w każdym roku kalendarzowym. 
Artykuł 162. Kodeksu pracy mówi, że urlop na wniosek pracownika może być podzielony na 
części, jednak co najmniej jedna z nich musi wynosić minimum 14 dni. Pracodawca, który nie 
udzieli pracownikowi przysługującego urlopu lub bezpodstawnie obniży jego wymiar, podlega 
karze, która może wynieść od 1000 do 30 000 złotych. Pracodawca więc jest zobowiązany udzielić 
pracownikowi dłuższego urlopu, jeżeli ten tego zażąda. Jednak, jeżeli pracownik woli swój urlop 
podzielić na krótsze okresy, nie może mu tego zabronić. (…) Od 17do 20 procent badanych 
pracowników w czasie, który powinni przeznaczyć na wypoczynek, sprawdza służbowy telefon 
lub służbowe e-maile i komunikatory. Tylko niespełna 40 procent respondentów całkowicie 
odcina się od pracy. Za taki stan rzeczy często odpowiada pracodawca, który dzwoni do nas 
lub wysyła e-maile, nie zważając, że właśnie zakłóca nam odpoczynek. Ale też często sami 
uważamy, że bez nas na pewno w pracy coś się złego zadzieje, a osoby, które nas zastępują, 
nie poradzą sobie z postawionymi im zadaniami. Niestety, często to okazuje się prawdą. Ale 
problem zazwyczaj tkwi w złej organizacji pracy, a nie w tym, że poszliśmy na urlop.

Opracował jw.

Jak być skutecznym 
negocjatorem

Rozmowa z Mirosławem 
Serbinowiczem, trenerem 
i mediatorem specjalizującym 
się w szkoleniach interperso-
nalnych. 

str. 6

NSZZ „Solidarność” kontynuuje 
akcję zbierania podpisów pod 
wnioskiem o przeprowadzenie 
ogólnokrajowego referendum 
w sprawie odrzucenia unijnego 
Zielonego Ładu. 
Na zdjęciu: Wielka manifestacja 
pod hasłem Precz z Zielonym 
Ładem odbyła się w Warszawie 
10 maja 2024 roku.

str. 5

Zielony Nieład: 
Wraca idea 
referendum

Rozmowa z Damianem Rabczu-
kiem, informatykiem z Gdyń-
skiego Centrum Informatyki, 
przewodniczącym Międzyzakła-
dowej Organizacji NSZZ „Solidar-
ność” w Urzędzie Miasta Gdyni.

str. 9

Rozmowa to motor napędowy 
promocji związkowej

PGZ Stocznia Wojenna 
 jest na fali
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„Branża spożywcza to 
fundament bezpieczeń-
stwa gospodarczego 
kraju” – zauważył Piotr 
Duda, przewodniczący 
KK, w liście skierowanym 
do uczestników Kongresu 
Sekretariatu Przemysłu 
Spożywczego i Rolnictwa. 

str. 7

Branża spożywcza i żywnościowe 
bezpieczeństwo

Rozmowa z Mirosławem  
Kamieńskim, byłym wielolet-
nim przewodniczącym NSZZ 
„Solidarność w PGZ Stocznia 
Wojenna i  przewodniczącym 
Krajowej Sekcji Pracowników 
Cywilnych MON. str. 8

Sejm 19 czerwca 2026 r. 
uchwalił (bez głosu sprze-
ciwu) ustawę, która ma 
dać wsparcie przedsiębior-
stwom żeglugowym, uła-
twiając im funkcjonowanie 
pod polską banderą. 

str. 11

Kurs na powrót polskiej bandery
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Między nadzieją a kryzysem
Po roku od podpisania Porozumień Sierpniowych „Solidarność” była największym ruchem społecz-
nym w historii Polski. Liczący blisko 10 milionów członków związek stał się symbolem nadziei na 
demokratyczne przemiany, ale przyszło mu działać w kraju pogrążonym w coraz głębszym kryzysie 
gospodarczym. 

str. 12

Jak co roku letnie miesiące 
wakacyjne to najczęściej 
czas urlopów. Kilka zasad, 
które warto znać, jeśli chce-
my z niego skorzystać. 

str. 18

Poradnik urlopowicza, czyli na urlop 
w 2026 roku
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Solidarność kontynuuje 
akcję informacyjną w LSSE
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Jako rozwiązanie proszę podać cyfry z wyróżnionego wiersza. Wśród osób, 
które do 17 września 2026 r. nadeślą prawidłowe rozwiązanie mailem na 
adres: redakcja.wroc@solidarnosc.org.pl (lub pocztą tradycyjną), rozlosujemy 
nagrodę książkową. W tytule maila proszę wpisać Sudoku nr 86.
Dziękujemy za nadesłane rozwiązania sudoku z poprzedniego numeru 
gazety. Książkę wylosował pan Przemysław z Wrocławia. Gratulujemy. 
Nagrodę wyślemy pocztą.

SUDOKU nr 86
Celem jest wypełnienie diagramu 9 × 9 w taki sposób, aby w każdym wierszu, 
w każdej kolumnie i w każdym z 9 pogrubionych kwadratów 3 × 3 (zwanych 
„blokami” lub „podkwadratami”) znalazło się po jednej cyfrze od 1 do 9.

Józef Bem jako artylerzysta stał się głośny.

*****
Charakterystycznymi zwierzętami Australii  

są kieszonkowce

*****
Uniform leżał na nim jak żywy.

*****
Pani rwała lilie z męża nieboszczyka.

*****
Mój kolega lubi majsterkować przy ojcu.

*****
Kochanowski zmarł, zostawiając w wielkiej boleści  

żonę, treny, fraszki i pieśni.

*****
Zofka uratowała Sandomierz, gładząc wroga.

*****
Owczarz usiadł i zasnął, a gdy się obudził, był już  

nieżywy.

*****
Sędzia wycierał ukradkiem łzy, które ciekły mu  

spod kontusza.

*****
Napięcie prądu wzrosło do dwóch wolterów. 

*****
Car nie lubił Mickiewicza, bo psuł mu atmosferę  

wierszami. 

Czy pana pies szczeka na ob-
cych?

– Nie, on jest przekonany, że 
wszystkich zna.

mmmm

Profesor na egzaminie:
– Proszę mi powiedzieć, co to 

jest prąd elektryczny.
Student po chwili namysłu:
– Panie profesorze, miałem to 

na końcu języka!
Profesor:
– To wypluj pan to szybko, bo 

pana kopnie!

mmmm

Nauczycielka pyta Jasia:
– Jasiu, co wiesz o Morzu Mar-

twym?
– Nic, proszę pani. Dopiero co 

się dowiedziałem, że jest chore.

mmmm

Nauczyciel do ucznia:
– Twoje wypracowanie o psie 

jest identyczne jak twojego brata.
– Bo to ten sam pies, proszę 

pana.

mmmm

Lekarz bada pacjenta i mówi:
– Nie podoba mi się pana ka-

szel.

Pacjent odkasłuje i pyta:
– A teraz?

mmmm

– Szefie, mogę dziś wyjść wcze-
śniej? Żona chce na zakupy.

– Wykluczone.
– Dzięki, szefie, wiedziałem, że 

mogę na szefa liczyć!

mmmm

Polityk umarł i trafił do nieba. 
Święty Piotr pyta:

– Kim byłeś na ziemi?
– Politykiem.
– To wejdź, ale tylko na jedną 

kadencję.

mmmm

Taksówkarz jedzie bardzo szyb-
ko, ostro bierze zakręty, wyprzedza 
samochód za samochodem. Pasażer 
blednie:

– Panie, niech pan uważa i wol-
niej jedzie, bo się rozbijemy! Ja mam 
na utrzymaniu szóstkę dzieci!

Taksówkarz się odwraca:
– No i mi pan mówi, żebym 

uważał?

mmmm

Rozmawiają dwie kangurzyce:
– Chciałabyś mieć dwójkę dzieci?
– A wiesz, to nie na moją kie-

szeń.

mmmm

Rozmawiają dwie aktorki, jedna 
mówi:

– Mój były reżyser mówił, że 
mam mu zaufać, a on sprawi, że 
będę miała Oskara.

– I co? Masz go? – pyta druga.
– Tak, wkrótce pójdzie do 

szkoły.

mmmm

– Panie prezesie, czy w waszym 
zakładzie funkcjonuje wymiana 
opinii?

– Oczywiście. Na przykład 
wczoraj przyszedł do mnie pra-
cownik ze swoją opinią, a wyszedł 
z moją.

Szkoła jest jak ciąża
Trwa dziewięć miesięcy, a mdlić zaczyna już w drugim tygodniu


